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Pierwsze jaskółki przedwyborcze. Łódź bez mięsa 
Pracownicy rzeini miej

skiej przystąpili dziś 
---:o:-----

P r zygot o w a n i a d .o wyborów 
do Rady Mieiskiei 

częly się! 

do strejku. 

lódź, 22 sierpnia. 
Jak wiadomo prezes sądu okręgowe 

go p. St. Belżyński mianował komisa
rzem wyborczyru sędz.iego okręgowego 
p. Zaborowskiego, który ze swej stro-

. ny wybrał no członków głównej komi
sji wyborczej 
~ędzi~o Korwin • Korotkiewłcza i sę

dziego świderskiego. 
Glówna. komisja wyborcza odbędzie 

~ dniu jutrzejszym pierwsze posiedze·· 
nie, na którem omawiana będzie spra
wa podziału miasta na obwody I utwo
rzenia komisji obwodowych. 

Jak się dowiadujemy, w najbliższych 
dniach główna kom~sja wyborcza poda 
do publicznej wiadomości skład komisji 
obwodowych i kalendarzyk wyborczy. 

łódzkim powstały już dwa komitety 
wyborcze: 

„Bund" i lewica „Poale}-Syjon". 

Piarwszy . wiac przad· 
wyborczy. 

rozpo- Łódź, . 22 bierpnia. 
Jak w.ia'domo, pracownicy rzefai 

miejskich .od łuższego już czasu d>0maga 
li się podwyżki i kasy emerytalnej któ· 
rej statut u~hwaliła rada miejska }uż w 

mogistrat sporządzi listy wytborcow. marcu r.1b. , . . . 
Praca nad listami będzie trwała od 4.110 • !Wi celu przysp1eszerua zreahz?wa; 

, . . "' nia tych postulatów, udała słę w piąte.Ił 
do 14•go wrzesnia 1 "": t~m c~lu zaang~- specjalna delegac;a do Wars·zawy, b-) 
żowani z.ostan~ specialm spółpracowm- interwenjować ~ ministerstwie spraw 
cy, wewnętrz-nyoh. 

'!Jr Tymczasem w: mi:olsterstwie przyjqł 
Jak się :&Owia"dujemy w dniu wczoraj- delegac!ę jeden z UT:zę~ków któ~ za-

• · ł 1 chowaniem swem obrazrł delegację, wo 
W dniu wczorajszym odbył się w .szym wroci z UT.io~u. • bee czego wróciła .ona 

Łodzi cłyr9ktor rady mte)skie:i P. Ru.nclol, który do Łodzi nic 111ie uzys~y. 
w dniu dzisiejszym skomunikuje się z ,W sobotę po południu odbyło się w 

pierwszy wiec przedwyborczy, zwo- zastępującym pana prezesa Fichnę wi- tej sprawie zebr.anie pracowników rzeź 
łany przez chadecję. ceprezesem rady miejskiej p. ,W olczvń- ni i po dłuższej dyskusji uchwalono na 

•Poseł chadecki p. Chądzyński wystą- . . , . . • znak protestu proklam-ować 
pił z wielką mową przedwyborczą, cha- 5~ w. spra":'te wczesnte1szego zwoła- 11Ja dfdeń dtzisiefsłz;y •• prQtestacyjny. 
rakteryzującą z punktu widzenia cha- nia posiedzerua. Wobec tego w dniu dzisiejszym praco-
d k' ,.. 00 t · 1't P. Rundo nie otrzymał jeszcze 'dek- wnicy rzeźni przystą;pilli do strejku, poz 

ee 1e60 ecną sy tlaC')ę po i yczną w h :1... h • d h 'li hawiając ł..ódzi mięsa. 
kra)·u i' zadaru'a "hadeci.: w stosunku do retu 0 nowyc wyoorac 1 '° c W'l o- J k · d · d · t t • • "" 1• • dok . . a stę oWJa u1emy w ·os a .nteJ 
przyszłej rady miejskiej. trzymania. · umentu wstrzymuje stę chwili w komisariacie Tządu toczy się 

P ł eh d -..i:. k' d dł od wszelkich poczyna6. obecnie konferenc1'a z ,.:i,._ektorem .rzeź-ose ą ... , ... s 1 osze w ewem . "'P 

PrBZIS Fichna \Vr8ca przemówieniu do wniosku. że najrndy- p o hdlltal • ni. 
katniejszym sposobem upewnienia so- • YG a BUllGZ przBD· , 

. Z . ur.topu. . bi~ :większości w przyszłej radme miej- sliWICiBIBm\Vo·11wództwa Ambasada amarykanska 
Jak się dow1adu1emy, w związku z sk1e1 byłoby · T kf 

nowemi wyborami, stara rada miejska st~ie bloku c~eści.ja'ńsko..n.arodo- w glównej komisii wyborczej. \V O . O 
czyni energicz?ie st~ranla cele~ w.o-demolkiraitycznejo. Jak się dowiadujemy przedstawfoie- wyleci w powietrze 
~wołania pos1edze~•a. na dzten 15-go * Iem .u:.zędu wo!ewódzkfogo w głównej jeżeli nastąpi egzekucja. 

St 
. t wrzestmkaa.. 'ed k Jak się dowiadujemy magistrat nie komtsJ1 wybor<:zeJ ma zosta4' I TokjO, 22 sierpnia 

arama e napo Y Hl l na· na pe d I ł . ..i • h h P DYCHDALEWICZ '" · k ·• k. b d T k' . wy e egowa Jeszcze -QWOC swyc • • 1'.mery ans a am asa a w o JO o-
Wne przeszkody ·Ze względu na meobec d .. 1. d ł · k · ·· '"', dł .t t.. h '-t I t" , • I 1· tó , · k · . , , . prze staw1c1e 1 o g ówne1 om1s11 wy- •we U15 zevranyc przez nas Huor- rzyma1a rwae e is w z pogroz ami w 
n?sc w Łodzi wielu .ra~n.ych szc~egól- borczej. Nastąpi to prawdop-0do'bnie do;; macji p. Dychdalewi-cz mianowania .na ·związku ~e sprawą :=;acco tf yanz~tti'ego. 
km~ prebzes~ rady lml~Jsk1e1Wd-lra .F1chhny, piero w d!niu jutrzejszym. pi~mie jeszcze nie otrzymał, lecz sprawa Jeodde~ z 1lstów kza~:era gsrozbę, .zVe w 28 

W .· k . t . Obecnie gospodarze ,domow mu.;zą ta y a iuz 'Oi;naw1ana i w .mu z1s1e1- tt'm ambasada zosta/hie wysadzona w 
tory awJ na ur opie we oszec . . · -. b ł . . · . . d . d . . . 

1 
g zrn po egze UClil na acco 11 anze-. 

zv.,, 1ąz u z tern Jes rzeczą moz- d , · l k · kt • h t , d f · 't · ł t · " u ,. . ostarczyc spisy o atorow, z oryc szym zos ame e int ywme za a w1ona. powietrze„ 
11wą, ze pan 
prezes Fichna przerwie swój urlop i za 

kilka dni przyjedzie do Lodzi. 

Piarwsza dwa komitety 
wyborcza. 

Praca przedwyborcza w partjach po 
t!tycznych zaczyna dopiero się koncen 
trować. 

Najwcześniej przystępują do roboty 
żydzi. Sjoniści wstrzymują się jeszcze 
od konkretnych kroków, albowiem 
przywódcy partH sjonistyczncj 
wyJeżdżają obecnie na lS•ty kongres 

sjonistyczny 
wobec czego dopie·ro po ich powrocie, 
który nastąpi prawdopodobnie za 2 ty
godnie, rozpocznie się właściwa go
rączka. 

Narazie kol1portowane są pogłoski 
o tern, że w Łodzi na wzór inn:vch 
miast 

powstanie żYdowski blok narodowy. 
Lewica żydowska wcześniej już zde 

(darowała swe stanowJsko. 
Jak się dow.iadu.iemy na gruncie 

Sacco I VanzstH 
zostaną dziś straceni. 

NetGl•· Y~k, 22 siea-piniai. 
Wyrok nie Slaicoo i Va1tJl"'AtUego ~tO!Sta. 

me dziś wyktc12ariy. Istnieje jednak moż
liwość, iż gu1Mrnator Fuller opóźni ter
u eit,ukuclł o 12 ~ 

• 

Ostatni akt wielkiei ałery brylantowei. 
Skrad·zione w Paryżu brylanty wąrtości 
1.200.000 franków odnalezione w Łodzi 

w safesie Banku Handlowego. 
Wielki sukces warszawskiego Urzędu Sledczego.-Jubiler paryski wyznaczył 

2000 dolarów nagrody dla policji stołecznej. 
Lódi, 22 sierpnia. 

Jak już donosiliśmy, epilog wielkiej 
afery brylantowej rozegrał się w dniu 
onegdajszym w Łodzi .. 

wreszci~ zdołano ustalić, iż, zna.jdują się 

1 
Singer do~na~ bardzo sfilnego wrazetia 

one w 1ednym z banków lodzktch. i omato nie padł zemdlony. 
Onegdaj po południu dlwoma samo. Ogółem brylant6w byłlO 32 ~ na 

chodami ptzybyll do LodzJ kierownik u- ~ę 1.20~.000 fr. ~ naJWlęihlszy 
rzędu śledczego warszawskiego inspe- z ni!Ch waZY: 22,9 ~aratow, • 

Jak się dziś rano „:Express" dowia- ktor Suchenek i nadkomisarz Szafrański Natychm1as~ spisano pro~okuł. podpi 
duje sprawca kradzieży brylantów Gro wraz z poszkod-Owanym Singerem i przy san;: przez. Ra1;z~ka,_ I?~n1ewaz bank 
don - l(ajczuk ukrył je w Łodzi, w wieźli z sobą Rajczuka, ponieważ bez musl!ał pos1adac dowód1 1z depozyt zo-
skrytce pieniężnej w Banku Handlo- niego nie możnaby byto otworzyć safe- stał -0debrany. . 
wym. su w banku -· · Brylanty zabrane zosfały prnez przed 

Przebieg śledztwa prowadzonego · stawideli warszawskiego urzędu śled· 
przez policję warszawską stanowić mo Okazało się, że l(ajczuk wynajął sa- czc.~o do Vv o.rszawy, gdzie zlożonc zo-
że scenariusz filmu kryminalistycznego, fes na nazwisko Szp;ro w B_anku han?~o- staną w depozycie sądowym. 
ponieważ przybyły do Warszawy komi wym, wobec czego urząd sledczy łoa>~- Rajczuk nie przyznaje s i ę do kradzie 
sarz policji francuskiej nic więcej nie ki mimo niedzieli , sprowadził przeby-.va- ty brylantów i dowodzi, że ·otrzymał je 
mógł powi edzi eć, jak tylko, ie bry Jan- j4cych na letniskach dyrektora bahlrn I od Singera w komis i przyjechał do Pol· 
ty firmy „Zjednoczet1i jubilerzy Singer i kasjera i przedstawiciele poHcj: tódz- ski, by znaleźć na te brylanty nabywcę. 
et Co" ukryte wstały gdzieś na terenie kiej w osobach komendantów il! sp. Per- I Za' wykrycie kradtiieży f:inna. franc.us 
Rzplitej. stHa, inp. Niedzielskiego udali s19 de• ka wyrz:111apzyła n&i#IOdę w liwode 2.000 

p 0 schv.,;ytaniu I(ajczuka przez dłuż I ballku, gdz:c Rajczuk otworz1ył skryt- dQifattów, kl6rai to n~ai podziielobl 
szy czas nie chciał on wyjawić miej· l\e,. . :iostanie pfOGlliltCIZ'Y P,Ollojq fi'•~ I 
sca. w którym ukrył skarby francusku~ Na w1-dok odzyskanych skarbów n, w~lka.. 



Sf!. 2. EXPR~SS WIECZORNY 

Festyn ko:_~ łjtimowy w Ciecboeinku. Teresa Neumann 

1łane krwawemi łiami. 
-i-

W1zio Mqk1 Pańskioi 
w m<;1Jojw1oscg niomuJck1oi 

Prasa niem.iec.ka drukuje Hczne arty 
kuły o cudzie w Konnersreuth. · 

Do małej ·tej wioski, położonej w 
Palatynaci~, odbywają się od pewnego 

~czasu formalne pielgrzymki. Z całych 
ł Niemiec · zjeżdżają tam tysiące ludz~. 

Powodem· masowych wę-dr6wck do 
Konner&reuth są niezwykłe wizf e 29-le 
tniej kobiety. Teresy Newnann. · 

Jeden z lekarzy tak opisuje cud w 
Konnersreuth: 

.w małym domku krawca Neuma!l.11a. 
w schludnym pokoiku, lety chora od wie 
lu lat Te!'esa. Ma <>na ocl pewnego cza
su wizje Męki"Pańskiej. Z}awy są tak ·sil 
ne, że z oczu Teresy płynie od czasu do 
czasu cienka struga krwi. W okolicac-h 
serca krew występuje ł"Ównie.t i plami 
białą koszulę chorej. 

1Wyciągnięte, długie rę~e Teresy no
. · szą na· dł·oniach ślady ran od gwoździ. 

Wesofos~ l liumor, dwa centie Ctary lfoie, które dotycnczas w Polsce mało s;ę·-itlawulały, z~fczynaią brac g·órę na~ 
powojenną zgryżliwoś'cią i oto pokazuje się, że polacy niezgorzej od innych narodów potrafią się bawić. Dajemy Czy 
telnikom naszym fragment z kostjumowego FESTYNU w CIECHOCINKU, gdzie zorganizowano dzień zdrowia. ,. 

Zdjęcie nasze przedstawia średniowiecznego kata, ścinającego głowę figurze, przedstawiającej raka. 

Spowiedź na progu • 
sm1erc1~ 

• • 

Vanzetti kreśli dzieje swego smutnego ~ycia 
za kratami celi, z której droga prowadzi na śmierC. 

Z}awi·ska te powtarzają Dię co piąte& 
przyczem koło połudiJia następuje pew
nego ródzaju kryzys i Teresa n3. pew!eD 
ćzais zasypia. 

· Od 1923 roku Tetiesa Neumann nie 
spożywa nic, prócz płyn.ew, gdyż z tra'.d 
nością łyka. ,Waży przytem stale 55 ki
logramów. 

:w każdy piątek, z powoda upływu 
krwi traci około 4 kilogramów, które 
odzyskuje do następnego piątku. 

rferesa Neumann była badana przea 
kilka ko~sji duchownych i lekar~kich. 
Między innemi przez paf'ę tyg:>dni pielę· 
gnowafy ją zakonnice. które nawet n.a 
chwilę nie oddalały się od jej łoła. 
Wszyscy zgodnie twierdz4, ił jakieś O· 
szustwo jest tu wykluczone. 

Cała ludność okolkma wierzv, iż Te
resa jest święta. W koś:!ele w Kon
nersreuth lety :na jednej ~ ławek iej_ ksią 
żka, do nabożeństwa. Pobożna lulnoić IW1 Ameryce ukazały się wła$nie w Po moim pnyjeździe do Nowego 'Jor cownik6w, których potem wydalali, składa tam kartki z rozmaite.mi zycze-

!icznych ~g:tem1plat1Z8.clt lkobportowane ku miałem zaletlwi'e kilka centów w kie nic ich nie obchodziła. niami w przeświadczeniu, it Teresa 
:p_amiętmki, pisane w więzieniu pncz szeni. \Po diługiem poszukiwaniu, z.nalaz- Po łicznych gorzkich doświadcze- zdziałać może cuda. 
Vanzetti'ego, jednego z dwóch anar-chi- łem wreszcie posadę, jako J>lo.m.ywac-z niach udałem się w końcu .do _Plymouth, 
stów, 5kazanych p1rzed sie.dim.ioma laty 'naczyń w jednej restauralcji a potem w w .którem miesxkałem aż do dnia, kiedy . L~karze twierdz,, że ~o~ec . te~o 
ne. śmierć na fotelu elektrycznym. glej, Próbowałem w nich wytuymać. zostałem -obwiniony o rabunek i ·mord. ziawtska są zupełnie .b.~zsdn1, gdyz. ~u.• 

~a-nzetti w maitępu,jący sposóib opi-,Pafono tam dzień i noc: żair był nie do P.oczątkow-o miałem tam określoną lmog.ą wy!łomaczrć WllJJl Te-resv am llJe 
suje swe życie. zniesienia, św.iatła rnie dawano, spać by- l"obotę zaro,bkową, ale wkrótce ją stra- ster1ą, am sugest1ą. 

„O przeszłaśd mojej niewiele jest do ło w · nocy niemożliwe. Nie mogłem ciłem. Mo}e wystąpienia na zeb.ranfo.ch . 
powiedzenia. Do trzynastego roku iży- znidć d~ugo ta.kiego życia. robotniczych, spowodowały, że nie było 
cia miesz:kałem u rodziców w małem u- Na uHcy ł>ył'O jedlnak jeszcze go- dla mnie nigdzie pracy. Nie mog-
rocZf!m mfasteczku włoskiem w Piemon rzej. Był to okropny rok. Spałem pod łem przekonać żadnego - ze swych pra-

Jak różna zwiarzqta 

reagują na liłmy. ci.e, chodziłem do s:z:koły i marzył~m o goł'em niebem i jak pies szukałem po coclawców, dowodząc, że , byłem rob„tni 
dalszych studjach. Ojciec mój był jednak śmietnikach odpadków, któremi można kiem pracowitym i obowiązkowym. Je
biedtnym człowiekiem' i marzenia moje byłoby się pożywić. Głód wypędził mię dynym moim brakiem było to, że chcia.-
prysły bardzo prędko. wreszcie z miasta. W ędr·owałem od fer- łem up•rzytomn.ić moim towarzyszom w Berlinie podjęto w ostatnich cza. 

Już ja.ko dziecko musiałem zrazu- my do fermy nie mogąc znaleźć pra•;y. ich cięż.kie położenie. sach doświadczenie z oddzialywaniem 
mieć twardą ,prawdę życiową, ze nie po MuisiiaJłem wreszcie ż"1>1ać, aby zdobyć Zdrowie moie pogarszało się i ·nfodo· filmu na różne. zwierzęta. Kolejno poka 
~o&taje mi nic, jak tylko praioa., praca i p().żywiUJ.ie. s-tatek rujnował je jeszcze 'hardziej. O- ?YWano, różne filmy z tematami, które 
~e 11<>tZCzar01Wanie, O moim fo&ie W Connecsictit malaelem WTes.icie garnęła mię tęsk•nota za moją słonecz- powinny były je zająć, najrozmaitszym 
zaczęli decydować ·obcy ludzie. Od 7 zajęcie w kopalni i pmooiwaiłem tam dwa ną ·ojczyzną. Ojciec mój · f siostra · moja zwJerzętom, zarówno domowych, jak i 
godziny rano do 10 wieczorem musiałem lata, Pnekonałe.m się wówczas, .że Luigia błagali mię w każdym hście, a- żyjącym na wolności. .Rezultaty są is-
ciężko pracować. Wytrzymałem to !świadomość p.rzynależności klasowej bym powracał. Zaibrałem ·się do s•prze- totnie interesujące. 
sz-e.ś.ć lat, potem nastąpiła c.iężka chore> nie jest pus•tym frazes·em, i że ten, kt·o dawania ryib na ulicy. To przynosiło nie 
'ba i walka ze śmi•erdą. ją posiada jest -człowiekiem o zdefinjo- wiele, ale pracowałem usiJ.nie, ~by utrzy Psy I ptactwo domowe nie Wykaza-

M.atka moja, która zawsze najczulej wanym męskim char.akterze. mać się przy !Życiu. Nie miałem )·~dnak ły absolutnie żadnego zainteresowania. 
się mną opiekowała i rozumiała dobne 1W dwa późiniej powróciłem do No- długo sprzedawać mych ry.b. Tylko pewien jamnik podbiegł do ekra
moją tTage-dię, zabrała mię, wówczas do wego Jorku i pracowałem w hotelach. ~ maju 1919 roku podczas przygoto nu, obwąchał go i powróciwszy na swo 
~omu. Ach, zapomniałem w ciągu tych KHka miesięcy pracowałem w jednym wań do zebrania pr·otestacyjnego orga- je miejsce, ułożył się do spania. Rów
.sześciu strasznych lat, że mogą być rę- hotelu, kilka w drugim itd. Zewsząd by-,nizowa.nego przez anarchistów, zosta- · nież energicznie zareagował jakiś ko
ce tak miękkie i pełne miło!ści. P.o:i:o- łem po pewnym czasie usuwany. Wów- łem aresztowany, jak również mój przy gut, który •dwukrotnie przebił ekran 
stałem w cl1omu r·odziców aż do zupełne- czas nie wiedziałem jeszcze dlacze,go. jaciel Nicola Sacco. Obwiniono nas o dziobem. 
go wyzdrowienia. To były 1I1ajszczę-śliw- Później wykryłem prawdę. Była to robo mord i ·rabunek i skazano na śmierć. By- O wiele żywiej odnosiły się do fil
sze dni mego życia. Następnie miałem ta agientów. Oki!flafo się, że im c·zęściej ło to siedem lat temu. Od tej chwili rori- mu ·koty, z których parę doskakiwab 
jechać do Ameryki, gdzie myślałem, że pnyijmowa!i cni !lli01Wych ~it<bi do p·racy, paczyna się skasrzne oozeddwaJlie śmieit' do ekrar,iu, na widok ptaków: z zaję-
osiągnę to, .czego w ojczyźnie nie rnog- item większe były foh ZM"otbcki. Dola pr.a ci. o którem wie już cały świat'•. ciem przypatrywały się zaby i '\\tęże, 
lem. . które zbliżały, się, aby łowić muchy, 

P'ewnego 'dnia matka moja zachoro- ukazujące się na ekranie. 
11.rała. Co wtedy przecierpiałem, tradno A • h • " • k L o p p Najsih;iJej jednak reagowały 11ocne opisać. Najmniejszy szelest sprawiał jej " WJaC Bm -sow1ec a . . -. . • ptaki, jak sowy. Te, jak wiadomo, ttie 
straszne cierpienia. Błagałem wówcz;is rozrOżniają harw i dlatego wszystko, 
<lz1eci uliczne, aby zbierały się na swe Ma trzy mil1· ony członków i rozporządza olbrzymiem_i co wtdziaty na ekranie, brały za naj-hałaśliwe zabawy gdzieindziej, a nie w istotniejszą prawdę. 
naszem podwórzu, sumami. 

Wkrótce stan matki mej nył tak cięż 
ki, że tylko ja mogłem się do niiej zibli- . „Rosja sowiecka posiada „Toiv. nictwa; sumy te rosną też dzi~<ki skład- nych, wręczyła różnym instytutom dla 
ż.ać. Wreszcie skonała, nie słysząc na- przyjaciół rosyjskiego lotnictwa", które kom członków, których liczba wynosi badań wielomiltfonowe sumy, urządzila 
wet m~go lkania. To było ostatnie mo- jest or1ganizacją potężną, obejmującą ca trzy milljony, wskutek tego : d~iś „ A.wj.a- szereg ~awodów lotniczych. A pri>c:r. te
je wspomnienie z oj-czyzny, ze słone cz- ły związek państw sowieckich; org-101-, chim" rozporządza sumą około 50 inii- go w ciągu całego czasu prowacfz1ł:l o
nej Italii. zacja ta o podłożu wojskowem ma na łonów złofych. ży.wióną. propa~andę w pi:śmie, słowie i 

Udałem się do .Ąmeryki, Kwarantan celu popieranie lotnictwa, l'opu:aryzo- Wedłu·g &prawozdania :~e stycznia na obrazach. 
na była pi•erwszą rprzykrą niespodzianką -ra~ie go, a powstała 8 marca 1923 roku 1927 r. posiada 32 tysiące grup lokalnych -Wreszcie w r. 1925 organizacja ta 
Widz.iałem, jak emigranci tra)>: to wani pod przewodnictwem Ryk owa : nazywa a w nich 3, 1 miljona członków. założyła w. Moskwie muzeum t?::-hnicz-
byłi ip!r'Z'.elZ iui11zędn~ków aimeiryliaDsJ.dch, się „Awjachim". W dągu czterech lat swego istnienia no-lotnicze. Dzięki ogromowi swej dzfa 
:ni.ozem dwi:kie IZ!Wi.El!flzęta'. Peedistta.wicie- Drogą zibiórek, foterji i :inny.;h środ• _or•ganizacja ta przekazała Czerwonemu łalności i wielkiej ilości człónków 
lei właithy 111ie wyillZekli ni!?Jdy cl{o inikiogol·ków udało się towa,rzys,twu zgromadzić Krzyżowi 200 samolotów, zib:.idnwała „Awjachim" jest największą tego rodu 
~ jddln~o ISłowa p>JtLyjiaźni, bardzo ·poważ.ne sumy na popie mnie lot przeszło 30 lotnisk, doskon.ale unądzo- ju · on!anizacją :w. całym świecie. 
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EXPRESS WIECZORNY 
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' •, ,· ·\1 , ., Tragedj·a bezrobotnego. y· 'j~ I 

:. J~ 
'•' 

·" 
Za ostatnią złotówkę kupił esencji octowej 

i popełnił zamach samobójczy. 
_._ ..... 

Łódź, 22 sierpnia. - A więc przyjdź pan domnie jutr() 
rano. Szukam woźnego. 

; 

' ' . ;:-. 
·!. ~ 

.":'I 

Walenty Siedmioradzki, bezrobot
ny, nie miał nawet stałego miejscct za
mieszkania. Od kilku dni włóczył się 
zgł-odn i ały po mieście, nie mogąc zna
leźć zajęcia. 

Siedmioracki podziękowa.ł mu se:::det 
cznie i obiecał stawić się punktualnie 

Nocował u kolęgi, a po-niewa:i; był 
bardzo zmęcz-ony, obudził s·ię dopi-~ro 
o pierws•zej . po ·południu . 

- Z}adlem ,kaw,fflck kury, a pan mi ... ~- , 
. ,..;,licz V . za· ca'tą ,ku.rę.~ . · . . , • ' -"a-..-> , 
·-" .. ,, :_ Takf i.i"" n~s Ą~: :r'cznl. 1 

' I · > -

Gdy wieczorer.tl;, wyczerpany . cało
.' dzienną wędrówką .zatrzy~ał się µncd 

jakirp.ś domem, z_aczepH go ehgancko. u
brany mężczyzna. 

Natyc;hmiast udał się pod wska:zai1y 
adres, · lecz, niestety, w między:; zasie po 
sada została obsadzona . 

_ I ~ : czy nie ma pa:n ża-d:n~g~. zajęcia . - cl1\vala .$ogu, ' że nic ja.dkm wo '. I ---. Pantoflarz:. No .już . 
... fowinv. J-o· mu~raliNrn chyba zapla ~_ić. raz ~robi e hcrbatG:.. . 

ze: .:a/, g-,) wolu... _ · · · -: - ' · 
za-1- spytał go. 
· · - Nie mam -ż. czego żyćJ 

w !dl ii wwwm 
„ 

· 1, •• -. 

., DiDunJ :ińotiowali · · 
\V ·w·ar·sza~le 

-,· ą.szustóul . ·· brył-ant owYch~ 

#Wiiili&ifiAf?MPiQ •;aLt •as r W&w+N -

Blon_d .. y(lka. :„trzymała fason" 
ale-mimo ·10:-portmon1tk1 skradła. 

---;o;----

Ucui~zna historia no .tle romantyczno-alkoholtcz-
:~ -. ~, ~~~~~;;~r;fc&~s;~;,ę po warsz~l . nem z kryminalnym epilogiem. 
.- :·wie Cłljńczycy z jedwabiami·, malowari;:- Lódi, 22 sierpnia. _ że spotkałem na ulicy moją przyrod-

'kami i wycinankami 2i papieru. Jest · ich P. Wladyslaw I~ączewski, zamiesz- nią siostrę. Od kilku dni jest już w 
podobno prze.sil.o ·póL setki, nie licząc kały przy ulicy Kiliflskiego, wyszedł na Łodzi,' a ja nawet o tern nie wiedzialem. 

'i .ton ·i dz ieci.. · . - " • · ~ miasto pod pretekstem załatwienia ja- Mloda osóbka „trzymała fason", to 
· ->' · Pano'\vi~ .Li~tlim.g .i ,Cz.u-Czan~-'.l'se kie.jś .sprawy. też pani l~. uwierzyła mężowi. 

cbc..:l]{)dzili wczoraj domy przy ulicy.: Pąi- Przcchadzajqc się samotnie zauwa- Niewiasty zapoznały się ze sobą. 
,w iej. N~1 11, lccac lJ ~ąwig-ali tQboiy, \Vy~ -7,ył przystojną blondyneczkę, zachow u- Trójka udała się na kolację. 

- ·u;:ba!i e f O \~·ąrąn;i;, ·~ ,; . jącą się„ bardzo swobodnie. Panu R. zdawalo si ę już, że uniknął 
· · Za~iQli. Ha 11i cll; .va.rol warszaw;>cy P. R. zbliżył si ę do niej i wszczął niebezpieczeństwa. 

,Jarmazcni" . . \Vk1:ótce zorganizowanp rozrńo.w,ę. Znajomość została szybko Niestety, okazało si ę inaczej. 
- ! formalną nagankę 'i .otatecznie pan Li- zawarta: · · W knajpie urocza blondynka„. skra 

tiun·g kupi·ł od -bsztlstów z_łotą 5-rublów- _ Dokąd pójdziemy? _ spytał ją. dla pani R. portmonetkę. 
kę za· 5 złotych. Mra1o tó być prologiem _ Przedewszystkkm do restauracji! . Pani R. schwyciła ją na gorącym 
··cto .a'alszef thfozakc·ji z ·lalsźywemi bry- Jestem bardzo głodna. uczynku. 
~ tantam:. " '.' ·. · · . · .- .: .,,__ Chętnie się zgaazam. Nie jadłem - Więc taką mas·z rodzinę-? ~za-

ChJificzycy ' n.i~ ria · żi3'.rty żiaiutę1·_e:. Je'.S-zcze kolacji. wołała do męża - nie wiedziałam o 
.sowali się ofe'rtą. Posługując się lama- Mtoda para, czule przytulona do sie- tern! 

. · ~ nym języ__kie~ : ros~skim, · j.ęli wypyt!"- bie, udała się do jednego z szynków na Pan R. · tym razem już nie wytrzy-
\ń-ać o, szczeg()lY.' · · ' . . - · przedmieściu. mal. 

, ,: .,Farmazon~\~ : "\\i.ypro,vadzili żóltyeh - ,-Tta{ chciał, że po drodze spotkała TÓ nie jest mGja sios :ra: hL 
· ()bs1wate]; 1dO-"brarny <lontu nr. 9 Przy u- ich Rączewska, która :równiież wyszła śmiesz obrażać moją rodzinę. Tę zlo-
licy- Dz~lt1kh '.gd7Jie ' im· za-demonstrowa.- na przechadzkę. . dziejkę oddam w ręce policji. 

:o no rzekome kl-e:itH>t:y. Jednak ' pan „ Li„ - Stasiu ....,.. za wolała ·,.- co to ma DLiewczynę sprowadzvuo d;) komi-
fiung '°kazat się dobrym e'ksperfem f ·o- znaczyć? Tak wyglądają twoje inte- sarjatu. · 
ś».riadczyt ... . że ~ zną, , sie pa takich bry.:. resy? . , : - P. R. musiał już przyznać się, jak!e 
fantach. · ·· · "· · ' . , , . . . · p: R. nie zmieszał się. J „sprawy handlowe'" załatwia! tego wie 

"~: ~- To, Óddi°d:?'~cion.iblówkę! , - Wyobraź sobie. kochanie - rzekł czom. 
- An.i myślę. Prz,ecież ,kupiiłem. ·· , 
Wynikta awantµra, potem bójka. o„-

- P.a-n się spóźnił - -oświadczył mu 
właściciel ·biura - przyjął~m już innego . 

Nieszczęśliwy człowi~k rozpr:1ka.ł 
·się. 

- Ratuj mnie pan, umieram z głodu! 
- prosił go. 

Właściciel biura dał ::n!l złotówkę i 
ahiecał, że postara się dlań o jakieś zaję 
cie. 

Siedmioradzki stracił już jednak wia 
rę w siebie. 

Za ot·rzymane pienią~~ze kupił esen
cji octowej i targnął się na życie. 

Udzielono mu pomocy. 

Taniec na ogniu . 
Młoda wieśniaczka omal 

nie spalona żywcem. 
Lódź, 22 sierpna 

Straszny wwa,dek wydarZ1yl się w 
jednej wiosek pod Łodzią. 

W godzinach przedlwiecz~r-nych ml-o
dzież wiejska udała się w pole. Jed-en z 
mężczyzn rzucił projekt rozpalenia o
gniska, który został pr·eyjęty. 

Dziewczyny uzb:.era'ly ch:róstu. 
Gdy rozpalono <>inisko, JadwJga Ga· 

siorkJewiczówna zaczęła tańczyć d~ 
koła ognia . 

· Dwaj młodzieńcy przygrywali jej 
na harmonjach. 
. - A ja widziałem, jak jakaś dZJiew• 
czyna tańczyła w samym ogniu ~ me $ię 
jej nie stało - rzekł nagle jeden z nich. 

- 'Ja też to potrafię - odparta mu 
Jadwiga i wskoczył.a do ogrua. 

W jednej chwili za:mien.i:ła się w ży
wą pochodnię. 

Dz,::ewczyna Z()sta1ła tak dotkliw.ie 
poparz-ona, ii'ż wezwano do nrej 1ekaiiza. 

s-imści zaatakowa.u-az]atów. nie przyp.u„ Skok przez płot 
~~~:riit~~ .~: 7 e:aią 8.0 _, ~-z~nienia .. z bok„ Iłowy środek pruci\V 

. Miqęłą~~~.hv.;!i:lą. -b oto Ch;ipczycy ~- czyli jak można zaciągać „ b_ eztermiOOWe pożyczki" Zm°-CZ80ł"U 
s~H ~p0~'.a.Jnie ~bf~my,;- a n'a,_.p)ac11 ibOJ.U. 'a? • 
pmos·ta:t ,Icek ~'O;zenbaµm "~Naska ' 36) z od których procenty wynoszą: dwa tygodnie aresztu Z Meksyku donoszą, że odkryto iam 
okropnie poslniaczq_ną tw~rzą,. Abra~ nowe alkaloid znajdujący się w roślinie,1 

Cytryn tW:otyńska: 13), ze zwichniętą ' Łódź, 22 sierpnia. I Gdy „przyjaciel" stwierdził, iż stra- należącej do rodziny Th·evetia. Alltaloid 
szczęką · blaz · mocnd· poturbowany Jan_. Wracali razem z libac}i · Adam Ró- ci-! przytomność, wyciągnął , mu z kie- ten nazwany „thevetin" &ziała w na:J.. 

· kiel Gtotzowe:f (Dzika· 12). ż.ański i ,Stefan Rąb, byli w doskonałym szien~ portfel, zawierający kilkanaście zwyczajny s'P'osab skutecznie na usuni~ 
· - W a · iw;; ' ..-u . „ . humorze. . złotych i udal się w dalszą drogę, nie cie zmęczenia. Jest on zawarty w soku ' -. D„"·. m' _ed. ··, .. l.b.Dur. bm.leCd.z: . . Szczególn:e Rąb, któl"y byt nieco myśląc zupełnie o udzieleniu mu po- mlecznym. r-O•śliny, oraz w jej owcach. . J „pod gazem", zachowywał się barcl'zo mocy. . , . Na odkrycie tej ro-śliny wpadnięto w. 

~olaner - wesolo. Rannym za1ęli się przechodnie, któ- ten sposóib, iż przekonano się, że człon.. 
PrzechodziH ·obok jakiegoś domu, o- rzy wezwali doń po-gotowi-e. Rąba od- kowie plemienia meksykańskiego Jak„ 

. Cegielniana 43 grodzonego płotem. _ wieziono ?o.d'om~. . · ' . visą w stanie po spożyciu chleba spor~ 
, ·. Dzielna N!! 9. _, Tel. 41-32. ·, Rąb chciał koniecznie płot przesa- Mlodz.;emec me ma3ąc .wątp!Iwośc1, dzonego z tej rośliny całymi godzinami 

Te1. N!' ~28„98• · (bnroby skórne •. we dzić. iż okradt go kolega, po ki'lku dniach wykonywać najcięższe prace , Równid1 
: chdroby sko'rne,1• RerYtlDB R!DtZDOłttOWB - · _,_·Dam ci pięć zfotych - rzekl przy- ·zwrócił się doń z żądaniem 21Wrotu pie~ stwierdzono że podczas świąt Wielkano' 
·weneryczne ·'i m-o· Leczem.e .sztucz- jacie! - jak przeskoczysz ten plot. niędzy. cnych różne górskie plemiona całemil 

'I · czop,łc;iowe. nvm .sJoncem wy. Wiem 3·ednak, że tego nie mobisz, bo się - To 1'1yla bezterminowa pożycz-1 dniami. wyk_ onują na}bardziej . męczą.cqi Priyjmuję ~ . - zv~ow.e~ , b J d 
·. '···:,;od g.;.;.m i od 5-ś Przy1mu1e od lediw·o trzymasz na nogach. ka - odparł mu tamten . tańce 1 to ez przerwy. e yme sp •ny• 

Leczenie łami:ią g. 8 do 10 rano - Raz, dwa .~ trzy! - zaworal Rąb P, Rąb nie pbdzielil jednak jego zda- cie tei rośliny umożliwfa im wytrzyma• 
kwarcoV"iL - od- 5-8 w. .' t ~koczyt nia .;. zwrócH się do policji. nie takich niezwykłych· trudów. Jest rze 

· · Skok był fatalny w skutkach. Róża(1ski znalazl · się przed sądem, czą interesującą, że zwycięscy . w tych 
Rąb upadł na ziemię, uderzając się który · po rozpafr.21eniu sprawy skazał tańcach zostają ol?ierani naczelnikami 

o kamienie. go ria dwa tygodni_e aresztu. plemion. 

,·„ 

~J~. 00~ . ~Of BfdW lB HUB~~! „f Xófel!D „ 
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Str. 4. ------- EXPRESS WIECZORNY 

O tem, co nas smuci i weseli .... 
Osiem dni trzeba czekać na list z Piotrkowa dq Rudy 
Pab·janickiej.~W Lodzi nie jest wcale tak źle, w Za
kopanem gorzej.-K0sa biletowa w pociągacb.-C~ się 
stanie z zimowym salonem Polski?-Inowacja przy ro-

gu Piotrkowskie.j i Narutowicza. 

Powłnieniem był przecUem za
dzw<>nić do domu, że spóźnię się na o. 
biad! .• 

Po lecie i przed zimą. 
~imo usilnych starai1 wfaścicieH bu

dek z wodą sodową, pewnego dość kor
pulentneg·o właściciela ogródka [ tych 
wszystkich, którzy nic nie tracąc w i:
mie, zarabiają w lecie - Pan Bóg nie 
przyjąl złożonego rekursu i przystąpit 
do likwJdacH lata, letni·sk, plaży, wy
jaz.dów do Sopot, Kryn;c, Zaleszczyków, 
Żakowic a ,innych rozkosznych miejsco
wości pnd i nad Łodzią. 

Mówiąc aktµalnie, kadencja lata już 
się skończyf a ,j nmv_e wybory zimo-
wych matierjałów na suknie, paltą. ~ gar
nitury rozpoczną się w najbli'ższych 
dniach. 

Prace przedwyborcze są już w pel
nym toku, niczem śledztwo policyjne w 
dwa lata po wykrydu morderstwa. 

Pierwsze kroki oczywiście wszczęli 
żydz.;. Ponieważ PIM (polski instytut 
magistracki) zapowiada, że mimo nad
ciągającej zimy będz.ię bar:dzo gorąco, 
przeto nąrazie ktJpcy mandatowi gr·olJla
dzą batysty i jedwabie. Złośliwi powia
dają, że z batystów tych uszyją chuste
czJki, przez !które będą prze•mawiaLi do 
swych odbiorców - wyborców jedwa
bnemi słówkami. 

W mieszkaniach prywatnych pach
nie naftaJ;·ną i nowemi podatkami za rok 
1928-y. 

Ten drugi zapach przyprawia nie
których o zawrót głowy i dlatego wla
śnie tylu ludzi w ~odz·i chodzi dzłś z 
zawróconemi głowami. 

Ale a propos „~awracania głowy" -
będ·Zł:·emy mieli 1wkrótce nową radę miej 
ską! 

U nas wszystko jest na wzór wielkó
św.iatowy I A.~eryka będz·ie miała wy
bory prezydenta, a my wypory -010 rady 
mlejskiej! 

Francja miala aferę Daudeta i my 
mamy coś podobnego z Zagól'skim. Tyl
ko u nas robi sie to wszystko ciszej, 
spokojniej, •bez dz;ecinnego pyszalstwa. 

Łódź, 22 sierpnia. Pabianickiej. .W trzy dni po wysł;iniu 
Od pana Mikołaj.a Cel:co, zamieszka listu, wrócił do rodziny, i ze zdziwie

łego w Rudzie Pabjanickiej przy ul. Piotr niem dowiedział się, że 
kowskiej 36 otr:iymali:śmy list, świaffc~ą listu jego nie oka:ymano. 
cy dobitnie Aż wreszcie dnia 18 sierpnia r. b. o g1>-
o niespiral\ylnem hmkcj()lltQIWaniu naszej dzinie 8-ej wieczór listonosz dorę:=.~ył 

pioozty. ów list, na którego kopercie widni:łje 
W liiście swem pan C. pisze, ie bęc!~c data stempla pocztowe.go 

w Piotrkowie tz Pj(i;b·kowia z dnia 11 b.m. 

dnia 11 bm. o -~ocl?iinie 8-ej traino wś takie~oż stempla w Rudzię Paibjanic 

wysłał list do rodziny swej w Rudzie kiej z dnia 15 bm. 

c 
@AiiQ'AW t•M*Z 

1 

Dziś i dni nast'ępnych! 
Wielki dwugodzinny program! 

ŁUoludbzlieniec Harry L1· edt&e w najnowszej swej kreacji drama
Il cie wielkiej miłości pod tytułem 

KOCH 
2 

Erotyczny dramat w 10 aktach na tlę przygód pięknej i uczciwej kobiety 
która wskutek trag 'cznego z rządzenia losu przechodzi la z rąk do rąk pod ty 

• 
~ze zny 

Rze~z dzieje się w New.Yorku. w ·Pary.tu, w Berlinie, na pokładzie wielkiego 
okrętu oceanicznego, oraz na najmodniejszych plażach amerykaliskich. Wspa 

nialy przegląd 1111jmodniejszy~h mód 

W roli 
'głównej: 

urocza Bllen Richter 
' . 

Bo mówiąc między nami, czy wy
padało robić tyle hatąs.u ZJ powodu ja- • 
kfogo·ś Daudeta? 

PotHte~ ~ne~uawień o ~0~1inie ~-ei. 
l\tóż to jest wogó1e Daudet? .. 
U nas wszystko jest ,1do d„." i 

nikt się tern ani nie chwali, ani n~e ma 
zamiaru rozglaszać tego poza granica
mi państwa„. 

Jesteśmy stanowczo o wiele skrom-
niejsL. 

Bolsld. 

Slub skazańca. 

Gilotyna do sprzedftnia. 
Licytacja osobliwych- zabytków francuskiego 

arystokraty. 
W „ttotel Drouot" słynnej haLi licy

tacyjnej w Paryżu, ma się odbyć w naj
bliższym czasie interesująca sprzedaż 
publiczna. · 

W więzieniu w Trenton, w stanie Pewien arystokrata, noszący histo-

ka XV i na pierwszej stronicy może 'się 
poszczycić własnoręczną dedykacją 
królewską. Dwie torebki ręczne, które 
również należały do królewskiej ulubie
nicy, oraz cały szereg minjatur, uzupeł
niają zbiór pamiątek po p. Pompadour. New ~ersey, przebywa skazaniec, ryczne nazwisko, jest zmuszony do 

wloch Salvatore Moro, który wkrótce sprzedania części swoich zabytków ro
zostanie stracony za zabójstwo policjan dzinnych. Chodzi tutaj o osobliwości, 
ta w Newark. posiadające wartość niety'le artystyci-

Przed kilku dniami odbyt się w wię ną, He historyczną. Przedmiot3r, które 
zieniu ·jego ślub z jego kochanką, w cei się dostaną pod młotek, Przeważnie po
lu ulegalizowania stanowiska dw11let- chodzą z czasów Ludw,ika XIV i z epo~ 
niego dz,iecka, które było następstwem ki Ludwika XV. 
tego zwi'ązku. Podczas ślubu, udzielo- M. in. znajduje się tam modlitewni~, 
nego przez katolickl~go księdza, nowo- ·któreg-e> dotykały llljo\ve rączki uro
żeńcy oddzieleni byli od siebie kratą czej Madame Pompadour. Ta książka 
:więzienną. · do nabożeństwa jest podarkiem Ludwi~ 

Najciekawszym jednak objektem, któ 
ry jednak niełatwo może znajdzie na
bywcę, jest autentyczna gilotyna, która 
za czasów rewolucji francuskiej ścina
ła głowy na głównym placu w mieście 
Dijon. Cena wyv,rolania tej osobliwości 
wynosi 10 tys. franków. 

Dz.fennfki pr?:YPOminają, że już p1·zed 
Iaty sprzedano w pata~u Drouota gilo
tynę, pochodzącą równi ei i czas6w ·re
wolucji. 

CzvH, że , 
list z Piołr~rwa do Rpdy Pabj.anidde' 

wedr!Qiwał aż pię~ dni 
a z urzędu pocztQwego w 
właściwych rąk wlókł się 

Rudzie do 

u trz.y dni 
na przestrzeni jednego kilometra drogi. 

. Słowem -

alSiem ~ 1inzeba oze~ać na . list 1z Pitotr• 
' kiowa diOI Rudy Pabjłlinickiej. 

we. 

'" . •• 
Narzekamy na nasze władze kolejo. 

Op~ryskliwa słtrzba, bralt dostat•?CZ.. 
nej ilości wagonów, ścisk przy kasie itd. 

To prawda. Nie mamy zamiąru niko
go usprawiedliwiać. 

Ale gdy można, trzeba, niestety, P°' 
wiedzieć, że 

są mie.jSC10Wfll4ki, gdiEie panują jeszcze 
g1CR1Ze stost!lnki. 

Dla przykładu weźmy Zakopane. 
Łodzianie, powracający już z teg() 

„zimowego salonu Polski'' opowiadają o 
rzeczach nieprawdopodobnych. 

W sezonie na dtworcu kolejowym 
dzieją się straszne rzeczy. Czynna tam 
jest tylko 

jedna kasa, 
która załatwia sprzedaż biletów oso·b°' 

I 

wych i bagażowych. Sz'.:zególnie w dni 
świątecz.!_le przed kasą ciągnie się 

srza.Lcmy ogienek, · 
wychodzący aż na ulicę. 

Każdy z pasażerów, który wysyła 

bagaż musi dwulhotnie stać w ogonku. 
Pierwszy raz po bilet, drugi raz po kwi
ty bagażowe. Traci na to conajmniej go
dzinę. 

Goście są już uprzedzeni o stosun• 
kach na dworcu zakopiańskim i 
prttychodzą na\ stac.ję ~ -dwie god~in} 

pmed odejściem pto~iągu. 
Gdy jeden z pasażerów zwrócił si~ do U• 

ru~dnika z pytaniem cóż ma począć, sko 
ro pocią·g przychodzi za pół godziny a je 
go kolejka dojdzie do kasy conajmniej 
za godzinę, urJędnłk odparł prostodusz-
nie: 

- Panie„. Poco się pan pcha? .. Za· 
melduj pa.n konduktorowi, że nie ma 
pan biletu, a on panu sprzeda w wago. 
nie i 
zapła"(:i Pillll tytkiO' drożej o zrotówkę„. 

Ci, którzy nie mają bagażu tak to?ż właś 
nie czynią.„ 

Tylko cóż mają zrobić, ci, którzy 
muszą hagaz wysłać?„ Skoro puhiicz
ność radzi sobie sama, wykupując bile· 
ty w pociągu, nalefałoby 

·kasę ~ą sk~ać, a zamienić 14 
na baga~ą - i kwita! 

Stosunki kolejowe w zimowym salonie 
Polski są więc 

oawet gorsze 
niż w polskim Manchesterze. Baczmy~ 
by z tego sa.Jonu nie zrobiono zwykłej 

ubikacjił r., 
Jesteśmy dzii.iś w nastroju dla Ło-d.zi 

przychylnym. 
Mniej ganimy a więcej chwalimy. O· 

by tak zawsze być mugło!„ -
A na pochwałę 10asługuje bez1pne• 

cznie naprawióny zega:- przy zbiegu Pio 
trkowskiej i Nartłtowkza 

z ieyłerblatem <*nła:C21l!llym wectflag koi~ 
jorwegQ Qlbli~etnl•· czaisu. 

Czerwone cyfry to inowacjal Mało -
a.la 008 now io& - l1oł- ; 
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W dniach najbliższych otworzona zostaje wytwor
na na wzór na,ielegantszych zagranicznych kawiarni 

CAFE CENTR L 
PIOTRKOWSKA 48. 1~EL. 62-lt 

I 

Na żądar1ie wsz(f ti&".·°e do nab11Cio 
w mniejszym i większlJcń puszka~ 

teaeee~Ge®e~~•ee~aeset"~~ces•ee~•e•e~ 

fiABlflf TY KOSMETYKI lEKAft~ITfj 

I LECZNICA 
lekarzy specjalistów ! g:ibinet d~nty. 
- styczny przy Górnym Rynka. -

Piotrkowsłca 294, tel. 22· 89 
przy przystanku tramw. pabjanickich) 
przyjmuje chorych w cłwrooach wszyst
kich specjalności nd g. 10 rano do 6-ej ! 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo. 
czu. kału, krvn, plwo~in etc) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 Z~Qte. Wizyty Aa rrtieści~ 
~abieg1 1 operacje od umowy. Kąpiele 
swletlne. Naświe·l~nia lampą kwarCO· 
wą. Roentgen. Zęby sztu~ane, korony 

ztote. platynowe i cios ty . 
W niedziele i świela do .godz 2 oo oof, 

I --li-~thW ... ~ 

Or. med ~1111~ 

BRAUH B ~ozmaite I 
~····~ Południowa ,/-i~ 2:~ l~an l o na wypłatę 

tel. 40-.6 obuwi e P1otr-
pOlVródł kowska 3/, w po

• Jwórzu, 3-e wejście 
Speciahsta chorób ~·-··;-~ 

·1 skórnych i wene· liJoszukuję s ·'ól.nic7. 
r:ycznych leczenie fr ki do pracowni 
sw1atlet11, (Lamp~ sukien z mieszka-

kwarcowa nien1. Oferty pro-
PTzyimuie soi:ę pod ,Artystycz 

od 9 do 11 rano":.~'.:.,,,.· __ """""" 
1 od 5 -=8 w. ~oszukuje posady 

O·ra MARJS l.EWll'łSOt!OWEJ I' wożnegD, lol;a ja 
Cegielniana 6 tn. 3 tel. 43·63 -- władam językam 1 .1 

~hor. skóry l \Vłosów. Leczenie defektów cery, Spe- Dr. med. ~~syj;~1m, niem ec -
c1alne masa.te twarzy i ciała Masaże odtłuszczające. Usu- ~ l ~ : ,,, m 1 fr_ancusk1m 
wanie \~ł:. sów elektroliz~. Lampa iiwarcowa. Sollux, Elelr- I o~~~v~KO~ł''i[l Wymag:rnia skrom-
trcterapJa. Godz. przyięć od 10-8, Dla panów od 1_ 3 1 Q-. . •U ne. Ofert V snb, -

__ ~ • '"' • .,Slnomn:l'" '. 

lekftfl ~denfnta ~r 0 (b )'l!bilurjentka nai· .CIJOt, S!{órne we- _,_.,.._.......™~™'"""'' '""'""""~ 

f Ho
,.fOW„ ··1~·[-=l 1 Jl)2f aH 17!n~~~;:teb:~i~k~ · °K;~sł~~;nio;:~·~1tf J%e~1~~~ .. c.:11~~~~~: 

Ir b" g~. ~ub muzyki •• ryt· Tef. 55-52 c1e z koryta rza, z 
• po ze 1 !1a wyja~d m1k1 oraz robolek, Przyjmuje od 9-1 umeblowaniem do 

'!ZYjmuje w lecz- zaraz. wiadomośc: otrzyma posadę. i od 6-8. Dla paó wynajęcia od zaraz 
ucy przy u.I. Piotr· I ttSpołłrn fryz Szczegółowe of:r do 4 _ s. Gdańska 26, mieszk 
• k?WS~lej 294. jerska \V scho ty oraz WY_mag~:iia Dla niezamożnych 5. 
.odzienme od godz Id . 

76 
pod .Freblowka • cenv lecznic. 

2-7 Wlecz. Ola , Sd 28 --------
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Dziś i dni następnych! 

- 12„ty podwójny szlagierowy program! 

Współczesny dramat życiowo-erotyczny w 2 serjach ł8 akt. razem 
według .makomitej powieści Karola Vayre drukowanej w "Echo 

de Paris' p. t .• Gosette". 

Serja I. -

atemnica jednei nocy 
Pc!·łaic hrrabiostwa de SaYieres. Podstępne zaimordorwanie bo 
gatego pfizemysłrJwca śród zagadkowych okoliczności. 'ldu
mi®'va~ąicy wynik śledtii.twa. Gars10njer-a. Młody hrabićz wy
stęparmi w cyrku zam/bila~ na kawałek chleha. Tragiczna 
śmieą-ć hrabil!)stwa, któr.zy nie zdążyli sp-ctt'ząd~ć swej osłat 
niej woli. Galąwe p11zedda1w-ia,'lie w cyrku. Odrzucenie z 
oburzeniem niecnych }>fopoti.ycji. 

Serja li. 

elly, dzie~ię cyrku 1 
-Osizołomie.nie niespoaziewainym widokiem knzyna, którego 
uważaino l!:a zmartego, Obmyśl·~ie piękielnej intrygi. Nie· 
l!;wykłe zachowanie się sz<>iera wobec swego pana, Tł\ngicz· 

ny wypadek w cvrkµ, Sprarwicdliwo.ść musi :zatryumfować, 

Wybryki bc2sHM.i wśdcikłości. Wew.wH>tie sądzłefi.n ślei.:!c:ze 
go. Epilog. 

Reżvserja ~enjalnego GermaJ11e DuDac. 
W)llfwórnia francuska „Pa.the Consorłłum C•nema Par 112:,'. 

w rolada Mon'1k'.! Chrnsnn nena 1tout Jerzv Cb1'!1rl e i inni nł.'wybitnie ; ,i 
głównych li! U J ~~. Ił U , J U artyści scen paryskich• 

~ ł 
Dr. riJOtO iEJGZYłi lezioni d' lfalłano 

(conversazione, 

grammątica, lette
ratura} in •egne sig
norina laureata in 

·· lettere 
Tel, 39-85 dalie 

9-1 e dąlle 5-8 

ocacoqo Byrka zamyślil się. 
/ "'\ 

1§ - Aha„. - rzekł, nachylając się, by 
dy zgadzały się z pantoflami, wzic: temł 
z pokoju panny Julji ... 

A. e. MASSON. i§ lepiej przyjrzeć się drugiej parze śla-

1 

... n . ml !l!'!I ~ • i dó\v, prowadzących i prawej strony 
m - ~ I I drzwi. - Kobieta i mężczyzna„. To prę 

dzej są pozory śladów niż ślady. Wy-

1 

Sensacyjny romrns spółczesny -· 

1

1 d gląda jak gdyby„. 

c 
I _J g Wyprostow~l się, nickończąc za-
~~~~~~~~~~~· ~~·~a-~~~~~~~~~~~~~-~~~· ~·-~. ·~~~~-~~~~7~~· ~;.;~~;~;-~~ czę~go zdania i począł obserwować 

11) trzc
0

cią parę śladów a twarz jego wyra 

Od szklanych drzwi tego wlaśnic I Jedna para śladów skręcała z pJó· ża la uczucie zadowolenia. 
po~oju ciągnęła się dróżka, niegdyś po~ wnej alei \V stronę drzw i i nie krzyżo- - Ałia!. .. To jest coś ciekawego„ 
rośnięta trawą. i ciągnąca się aż do wał'a się z niemi. W tem miejscu widać było łł1zy od-
alei, posypanej żwirem. Dziś ' trawa _ To są ślady w ·agncra _ domy- bicia nóg, w:iodącc wprost do środka 
była .iuż mocno wydeptana i co krok ślH się Byrka. - On umyślni e tak cho- szklanych drzwi. 
wystawały kępki czarnej ziemi. I dZ;il, by nie zatrzeć innych ślacl6w. Byfy bardzo wyraźne i · pochodziły 

Przybysze, doszedłsiy blizej, zaraz . Wagner zarumienił s i ę z zadowole-- od mal ych, kobiecych nóżek, obutych 
tauważyli na niej ślady ludzkich stóp. niem a komisarz Szpicberg uśrnieGhnąl w pantofle o wysokich obcasach. Układ 

- Przedewszystkiem musimy obejść się do niego. śladów był niez\vyklc oryginalny. 

dom dokoła - rzekt Byrka, kierując - Prosiłbym pana, panie komisa Pierwszy z nich znajdował się w 
się w tę stronę domu, która wycho- rzu - rzekł detektyw - ażeby wszy - odl eg!'ł)ści pól metra od drzwi. Bylo to 
diilą na drogę. scy pańscy podwładni byli tak sam;' odbicie prawej nogi, przyczem pode-

Nad głową jego sterczały cztery ok ostrożni.„ Proszę . tu spojrzeć! „. szew była widoczniejsza niż obcas. 

Ila: trzy należały do salonu, czwarte -· Te ślady, które prowadzą od ~zkJa„ Drugie odbi!cie - lewej nogi, było 
wychodz.Ho z gabinetu. nych drzwi do g-lównej alei mogłyb y bliżej pierwszego, lecz i 1t:ta.i podeszew 

Pod oknami nic widać bylo żadnych być dla nas bardzo pożyteczne, a jed vyraźniej s i ę odznaczała. 
~Jadów. nak wyglądają, jakgdyby przechod7i: Detektyw rozejrzał dokladnie śla-

Po dokładnerp obejrzeniu terenu tędy pułk żolni.crzy„. ) ly, poczem zwrócił się do komisarza. 
wszyscy doszli do wnfosku. że zbrod- Szpicberg wyprężył si ę jak struna. - Czy w mieszkaniu niema jakichś 
niarze korzystali jedy11ic z wyjścia - Żudcn z mo ich pod\vładnych ni ·antofli, które można byłoby porównać 
przez szklane "drzwit naprzeciw alei dla wchodził do salon n przez te drzwi. V( tcmi śladami? . 
powozów, wiodące do salonu. dalom najiurowszc rozporządzcn'.o., - Są„. -odparł Szpicberg. - Po-

Z1vr6cono się \Yl ęc na to miejsce. które zostały fici śle yype!11ione . Śladr j r Ó\Vll Y" aliśmy już wszystldc damskie 
Tarn sposirz.ezono ślady trzech par pozostały w tym stanie, w jakim były o 1 pantofle - panny Julii, Małgorzaty i 

nóg;. dwunastej w nocy, nawet Steinowej... Okazało się, że ślar 

Kpmisarz wydał polecenie policjan· 
towi, który natychmiast przyniósł sza-
re pantofle z przedpokoju. . 

- O, widz,j pan ... - rzekł komisarz. 
To są ślady tego maleńkiego pantofelirn~ 
Śliczna nóżka, prawda? „. Pani Steino
wa ma nogę o wiele większą, a służąca 
szerszą„. Ani Stelnowa, ani 'Małgor;:a· 

ta nigdy tych pantofli nie wkładały 

Pantofle znaleziono w pokoju pan 
Julji w różnych miejscach, jakgd~ by 
były rzucone w wielkim pośpi eclm ..• 
Jak pan widzi są prawie zupełnie łlC

we. Może tylko raz· były na jej n(y' -

kach i całkowicie odpowiadają tym :~ -
dom„. Tylko czubek nie zgadza się z 
drugim śladem ... 

Byrka wziął pantofel do ręki i prz r. 

łożył do śladów na ziemi. 
Ryszard podziwiał jak clokladn:e ;, . 

krywają ślady. 

- Mam wrażenie - zauwar,ył 1
" • 

rnisarz - że panna J ulja wyjecllnł,l ' 
innych pantoflach, zrob\onych na tę .n
mą miarę. 

Ryszard pomyślał w tej chwili, że 
Ju]ja pewnie umyślnie rozrzuciła te pan 
tofle w swym pokoju, by zwrócić na n;e 
uv.ragę policji, jakgdyby calą w inG zb"'o 
dni chciała wziąć na swe barki. 

Detektyw podniósł siG z ziemi i od
dal pantofle policjantowi~ 

.(D.c.n.). 
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Jeamteffe Prevost, bogata aktorka paryska w bogatej toalecie wieczoro
w.ei. outobion~ t$ · UlOjlnęjlli .. ~ P.erłami. O{az kryształami. 

· ·( • -_ I • \· i ..1 

Pani Dorota Caruso, wdowa no znalfomifym śt>Iewal(u, z(tą. 
żyła się już rozwieść z drugim mężem, kapitanem angiel· 
skim p. Ingram i obecnlie wychodzi za mąż po raz trzeci 
za p, Moore, b. a~basadora amerykańskiego w Mad.rycie. 

','f 

' ---~ 

Jak poWstają gwiazdy filmowe? liedlOBB 1riel mrów~i. 
_( ą4) 

Zdobycie · sławy i majątku nie jest_ rzeczą łatwą. Straszna śmierć staruszki, 
zagryzionej przez termity. 

M•ast lau-rń:w na1•cz· ęs''c•e1• zdob s• Z .Kurytyby, stolicy Panamy przy1 
. I "' - , . " ·. . , . . I ·. • . YW a ł ę • • • ~~~o~i~.r;'~~~.c!e.w p!i~i~bi:mk~ . oz,_. owa· · I zginęta: niezwykle fantastyczną śmter-. ," . „r " . '-'zar . ·n e. cią. Siedemdesięcioletnia ta staruszka 

. "·· ,. . "' została zjedzona przez mrówki. 
~~w~; Mho prze:_ ....- żlie .~ ośwUI~ Zdjęcł!e nie U• moZ:ettny, oo llOOSZitOrY'S tlego iibnu p.rze- Pani Balbina de Moro zasnęła w rio-

ełioidtz:ii reż.ysie:r. Od niechcenia spioigfo,da dane. afo~ę silę .,PO.fu.it"EOWać z.a mile:sii'ąc. wyższa msz.e za-s01by I>Den&ę:ine. Gdyby cy z 31 lipca na 1 sierpnia b. r. przy O• 
twartem oknie. W owym czasie ea~e na nilą. Po cll'W1illli obsierwa.iCii .zj])]jiiża· srę 1 . A !PIO milesihąioo: paniil ma:l!a!Zll'a ~Olgo-ś, ktob-y ziechcfat wł-0- chmury latających mrówek upadły iii.I 

prziediStla!wlia . silę. Arobne . zdlięci!e, ko-n- . - Zu1p~n1i1e ·t'lliiewta.$cirwli.le była p'cł!rvii u- żyć pairę ty.sinęcy w teITT :ilniter:es... pobliskie pola, a tysiące z nich wpadły 
tmklt. Roziłos I PoPulam<>ść. 1·C2i,eslaf!lla. Może Pl'Zl'l następnych prób- Onla siz:u'ka. Z poc;zą·t!ku wa~nr.e, pót- przez otwarte okno do pokoju, w l(tó: 

ZmiaoowiaJniy rieżweir ildJ~iię_ w.i!cą, :"YCh zdjęciach. - . n.!iej - p:rziebdle•gilie. Znajduje. Jakim k'os<z- rymO~~~~~:;:;u~~~a~od wpływem dot„ 
l\lT..,.~~·"""-':o m,a ,.."'4<,...nne d!o rnmn~zac·1a 1'17['°'"'-"'~1e "'O „,,.~- •, . Item - •O iettrJI [epi.!lej ruife mówJc. · · · 1VVl.7L1J'~LlnJ ó'Vl~VVY V'MJ;-'V""' • , yy ; \,ilOllU..,,J/ l" nJ\1\jg. kliwego bólu Ujrzala Staruszka Z przeta 
filmu, brak .mu jedynie boh~terki. I oto· - 1J1eŻ1ell/il . IJ)3Jl1~ uważa, oo po ozlesięć iW flelZIUlit;a.IC'ile rieioenvja: żeniem, że całe jej ciało pokryte jest 
nag;De dsrórzegą. na przy.sttlainkll taką właś~ 'franków dzi.enme za .statystowanre - za „Niiewlila'Cl'omio, poco fabrykuj~ się . ta- gęstą masą mrów.ek. Nie mcgta się o-
nie kobietę,-o jakiej marzył dfi'a swiego fil- imalJ!o, pir~ę jluilr-0 ITTlj;e fatiy.gować s~ę. na kle filmy, pozbawione treści j sensu. O bronić przed niemi, P<Jnieważ ręce i no
:t1u. „pani mrneijsice nrzy•-t1~ dzłesiątkii innych„. grze airty-st6w lepiJej '11Jile mówi!ć w~·:tlc '.'... gi, a nawet cate ciało miala zupełnie po 

i-· µą kryte mró•11lrnmi, a przytem pokrwa· Trz1~iia weir:sja: Wern.ja dlru:ga:: M wione J nab~zmiałe od tysiącznych uk<1 
Sbalf'a Sienlt!ytmwflallina citoiikla bez wre~ „Prz.-y.pa'Cllk:O'Wo wya{cyta IJT1z1ez rieży- Gw'JtaJZidy fii!Emowe mlimo to ro&ą się. szeń. 

dzy swe,j ~ootr~emcy posyła jej fQtogra· ~em. ,.x.; ....:..,: p@s.'Zle rncooJz:oot, - n~va Leciz illiiieirµa dlOlttyrchc"Z:ais r:e-gu!y. we- Przez J(Jka godzin cierpiała w teą 
sposób, bliskt:L obłędu, a gqy chciała fj~ do wytwórni. Nattchod!zr w· odp.oi\vie- gwua1ZIC!!a :Dili.mowa wyka1zafa taile1I11t, po'- d·lug której moż:!J)aJby c~'.\lreśl1rć, że - duirna krzyczeć, w tej eh.wili mrówki .rzu«alY 

dzi uupms1ZJend1e do pr·óbneg;o zc:Jijęc'i1a. Po iwąlliaóą.cy jeij \Vl1'6źyć wJ1eilką karie-rę fa- .osoba pi01s1~adla z;dl(J(}inJoś'CJ1 ~ilłrn?10twe. Foto- się przez otwarte jej usta do gardła. 
uplywliie foi!llku mi1e1sllięcy j.ej fJ!aiżiwi1slko 'ol- ma.wą .. .'' -. . · · . · · · gem.1ilcz111ość je1d.leiri z zasadu]c:zyich i ni1e- Dopicr0 r:ad ranem, jakiś wieśniak. 
brzymiemi łiteralllJ jest wypisane na aff. : . Looz 'Pl> plileirwszy<m sittreeSliie n4!1stę- zbędlniyicb waillotrow aJk!tora iiillm01Wegio, - idącr na robotę w pole, usłyszał jęki.:. 
szach kin całego świata. · puję próż'l1!11a .. NDe:tna f.iffmu. w~tórym wa- jes<t zjarwii!slkiierm dotychoz(EIJS ści:ś~ie nliieo- dobywające się z pokoju staruszkt. . . . 

· · ' · Przy pomocy sąsiada W).·ważyl iam Talk wyg~ąd:a z.a:zwyczaj ·iegenda O' ~az .ła!by sdię odipowiJedlnii'a rolia. Oodzónne l:r·e.śT01111em za1·eżinetm :mjc"ZęŚiilej od przy- knięte drzwi i dostał się do wn~~tz:a. 
narodzinach gwfazdy iilmo,ve!~ · · \\-yaz·e'ki:wwnt:a· w poozeUrnh1i.aich dyre~r'- padlku. · Tu oczom 1ego przedstawił się olrrop. 

\ };1 1 A.- t , . „ .1. b. ·- t' „," cy jnyich, ob~teśine sipoiirz1eni1a Sitarych, )y- Proceis l!l!airodlz.in uzm1a.111ej gw.na:z:dy fil- ny widok. · · ,, yg' ąUld w1as!1J!1e L<l'l\ , 0;- ·ego wyma ··. · _ · , ·· · · . „ - ·-. · .... 

• .łl-M : ' ć · · · sych g'mba1s9.w .. , . . . mc\v1ej też .nie jest tak~ łatwy, j~1k to Staruszka leżała bez przytomn0:;et ~a sama PuuJ1JIO.Zl1!os • · ·. · · , · „ " · · b' · · „ · · " t , ·ku cała 1·e1' skóra była 7łed'70n" . _ , .1 , 1 . •• . • , "". . ._ •• ·• · ~ N1~ma pa1r1i1~ w s101 ) le teJ ·g1~_ to.osc1 przyjęto sądZiić. Niie nafoży zap.ominat, ' "' oz , , "'J «:< " ·• . Sp~ob:1jrn~ lepue1. zwb1ć. ~,a1 dzi ~J r:c ~tmy$l t,1 , ~aik?: ceichuje potrze<b111 ą ml ar ty- że aqdoa· :łih1mowy p.owun1Len pooiladla·ć że- cale ciało pokryte okropnemi ran,ąrp.\ 
a'1r1e zdiJęe!11e mlig;awlkow1e. ualkiue.i kain1dydla.r- .:;i n >ę· ·· · 

1 
· • dro 

11
• . Usiłowano usunąć ten;nity, ~Je wi;afłY 

· "'''r' .. . . , „ . azne nerwy i z w e. . się one tak głęboko w ciało, że wszcl-
i\i na gWlila!zdie. ·Zaś f.ietr;i re·Żyis1eir, który j·ą pos:.a\v·ił na. Nile wolno mu „być w form~e", 1uh kie usiłowania spełzły na niczem. Za-

\Versja !}fierws·z'!.. ., ·, pi'envszy111 sto1p.1},i:t1 k:a1rjery p·odpisa~ koin- też nJi:c. I wieziono więc panią.de :1\'lorn do szpi.:. ,_ 
Mó~v:l()l!JtO ]·e,i w mi:eście rodz.tnr1:em, ti~""k. t·u·., \V.'.1.f"'Cila~ do, Amerrki. A i '"'' .:1 'lo\ill'O ~i.,o:ro:n.ra/. lub tala, gdziie po 2-godzmneJ p_racy ud:lfQ· 

" '" .v 
1 

'l " . 
1
. ~s~ ue .n.e \\ l' · wi . ": V' , s i ę w .końcu lekarzom usu .1ąć termity, « te }est uderzająco podobna do jed1m1 z · lio1i1>0>r.arj Jm f,;11unowe poszło na stroje, 11 .c ml:lec naikzytegn u sipo1so;bi1e.11~la, gdyz u r k"Ik . t s . . 

· 11 · h · d ·f·t h 0 · · · • · · ·· · . , . , . , 1 . vv · 1 a mmu po oczy zczenm ci.a-: w:e .oc gwmz 1 mowyc . ~p1•en1.ęzyia, iłeriumy. foto?r~fje. Dawna posada 1w:1- dz·:cn zdwc z settlkam1 sita1tiys.tow ,mo;,ztu;e la i poddaniu go kąpieli, pani. de .Mor}ł-
co moi~.fa, zrup·ofyczyła SihG. i \l;"yJedwb ćona. P()lws1ta1fy tyli!ko pożóUldoe wyd1:1łd 61brzymile p:ionDądtz·e. umarła na rękach lekarzy. Prze~ cały 
do sito

1
lky ii~~mu. I j i gazet z. :.~/człiwem! recenzjami... I ~11i!e'f'.<1!Z bardzo z1do1lny aritlySlua -po ta- czas w szpitalu była przyio:nna. 

- P a1nii1 chce grać ? Z;,:i d:wa tygodnie \Vę·rs•j1a trzec;a; 1\<:cj ng>n'mv:'j prób1i1c p1lienvsrzrego filmu R.zącl brazylijski, na wiadomJsć· 6· 
b;; ctz:.eimy roahiifa próba1:e ,,,dj~c111. Pro.szę :-=-.Próbne z-djęc:a V1"'yp1ad1!y·w~~pa·n;!!1- idzie w nie:p-amięć, J1u1b też z\vabiióny ~wia tym strasznym wypadku, posta.!i)Wif 

rozpocząć planową akcję zw<il~z:lJJią: h. I if), .i1ę:s<t J)'J:l'llii zdecyd{)wanie g:wfazdą fit~ tle-m Jup;i[lerów, po·wiię;ks'za S\.V'Oją oisobą niszczenia termitów, które . $ą ,)[ą.g"a, 
l .m~wą. Nil~sl:k;H:Y, zaaiiTgafowa.: pa;1J; niie grc.no statystów. Brazy1.i4 · ,.'.: :.. '„!.,. 

. • • I 

s i1ę 1J}Ofautygować. 

Po dw U!:::h tygoidin'lJa'Clu 



mru-dwnu oaoyrjr się zawoay pływackie o mistrzostwo okręgu krakowskiego. Pomimo niezbyt wJetkleJ Uczby uczestnlfów '1aly one Ciosy~ itooatnl obraz pra 
cy i.niejscowych pływaków, a osi:utnięto na nich dwa rekordy okręgowe. Powyżej dajemy zdjęcia z powyższych zawodów: I. Zwycięska sztafeta pań AZS-u 
w biegu 4 100 y. stylem dowolnym w czasie 6 :57,6. Od lewej ku prawej: Pinińska, Krysia Nowakówna, Królówna l dr. Popielówna. li. Wileńscy zawod· 
nicy: ~cngis i Schreibmann, którzy wzięli udział w tych zawodach i 1><>za konkursem zajęli pierwsze miejsca w- biegu na 1.500 mtr. stylem dowolnym, a mła 
now1c1e Schreibman przyszedł w czasie 27 :59,6, a Bengis w 28.57,6. III Zwycięska sztafeta Jutrzenki w biegu pań SXSO= y. stylem do~oloym w czasie 

4:03,8. Od lewej ku prawej: Schonfel wna, O. Schreiberówna, Goldmanówna, Sandbergówna i Blumówna. · 

W alka o mistrzostwo Polski. 
Turyści--T. K. S. 2:0 (1:0). . 

Pewne i decydujące zwycięstwo mistrza Łodzi 
Scrją wspaniałych zwycięstw może 

się poszczycić mistrz polskiego Pomorza 
T. K. S. Jemu to bo\viem .ulegli w obec
nych mistrzostwach, najsilniejs; polscy 
przeciwnicy w extra-klasie. To też T. 
K. S. dzięki S\vym zwycięstwom, stał się 
prawdzi\vym postrachem dla wszyst
kich bez wyjątku. 

N:c też więc daiwnego, że i tym ra
zem, zdania byty bardzo podzielone. Nie 
pewność powiększyła· jeszcze wątpli
wość, udziału w grze, w drużynie fiole
towych, no i brak Lassa w bramce z po
wodu kontuzji. 

Na szc11ęśąic pierwszy z n:ch stawił 
się do szeregów, drugiego zaś z powo
dzeniem zastąpił .Michalski I. 

Skład zatem obu drużyn pełny. 

Drużyna gości imponowala wyg-lą
oem fizycznym, św;etnymi biegami, wy
koI1czonem opanowaniem piłki i startem 
do niej. Bardzo efektowną byla rów
nież kombinacja drużyny gości - szwan 
kowala jedynie dyspozycja strzałowa. 
Zawiodła nawet słynna „armata" T.K.S. 
todz~arrin Hcrbstreich, nie oddająca ani 
iednego, pewnego strzału na bramkę. 

Nie strzelała również zresztą ·i resz
ta napastników T. K. S. tak, że Michal
slci tylko dwukrotnie, zmuszony byt e
nergiczniej interweniować, a mianow.: cie 
PT}Y rzucie karnym w ostatniej minucie 
pferwszej polowy gry, który obronit na 
róg, or<l'.3 na kiilka m;nut przedtem pod
czas natłoku !Podbramkowego wybija
jąc górną pi:lkę pięścią. 

Jeszcze jeden ener.giczny i bardzo 
dobrze obmyślrny 1wybieg Michalskic
lt..mmki i„~onięc_ie Dabertowii po-

la obstrzatu, uratował dz.iewicz()ŚĆ 
bramce Turystów. 

Pozatem T. K. S. prócz lad'nej i fa.ir 
prowadzonej gry, nie zadokumenf.owat 
n:czem swej niezwyciężoności. Rzecz 
zrozumiała, że prz1y slabszych tyłach 
przeciwnika, lotny napad T. K. S. mógł
by bardzo wiele zrobić, ale z obroną i 
pomocą Turystów nie mógł on sobje dać 
rady. 

Drużyna fioletowych, nie zawiodła 
pokładanych w niej nadzie1. Grała ona 
i ładniie i skutecznie. 

O grze tyłów Turystów nie będzie
my się rozpisywać. Byly one bowiem 
jak zawsze tak i tym razem bezkonku
rencyjnemi. 

Marczewsk.; świetny taktyk i o pe
wnym wykopie, pośwjęcił się na anio
ła stróża Herbstreichowl. 

Nie dopuścił on go też nigdy d'o strza 
lu. Kubik Olek vewny ! wszędobylski 
stanowił mur nie do przebycia, był fi
larem fioletowych. 

Unja pomocy Turystów bardzo pra 
cowita i pewna, zwłaszcza obaj boczni, 
trzymali świetne skrzydła T. K. S. do
skonale w szachu. 

W napadz~c, świetni obaj skrzydłowi 
Kubik Stefan i Michalski bardzo praco
wici i zdobrym skutkiem, Barczewski i 
Walter. Obaj ci gracze siedzieli ustawi
czn.ie obronie i bramkarzowi T. K. S. na 
p;ętach, nie dopuszczając nigdy, ani do 
spokojnego wykopu, ani bramkarzowi 
do ztapania pitki. 

Zawiódł natomiast całkowicie Blasz
czyi'1ski i poza efektowną \\·spółpracą z 
M:chalskim, zawadzał tylko innym 

. . . 

Przebieg gry niezwykle interesują
cy, zwtasżcza w pier_wszej potowle gry, 
w której obie drużyny grają ·w morder
czcm tempie. 

Podczas całych zawodów nie · uwl-, 
doczniła s::ę ani ·na chwi'lę żadna .prze-
waga któregoś z przeciwników. Role 
atakującyc1* i br.oniących się. zmien_iały 
się btyskawiczńie. Ob;e · drużyny ' wy
twarzały pod bramkami przeciwnika 
niezliczoną i!Óść, tylko i>ilce nożnej 'w'ra-· 
ściwych, trzymających w~dza w uśta
wicznem napięciu momentów. 

Gr?: zaczęli Turyści ,: już w pierw
szych minutach pa.dają dla nich dwa nie-
wyzyskane rog;. · 

Ataki fioletowych stają się coraz rna
sywmcisze i wreszcie Kubik Stefan 
strzela bardzo ładną i efektowną bram
kę, której sędzia z niewiadomych·przy
czyn n:e uznaje. 

l : O dla Turystów. 

Po zmiennych atakach w 22 minucie 
Walter 1 Błaszczyński oblegają bram
karza T. K. S. a Michalski po jednym z 
jego nielicznych świetnych biegów cen
truje, a obaj pierwsi nie dopuszczają 
bramkarza do piłki, która grzęźnie w 
siatce. 

Dalszy ciąg gry przynosi obu dru
ży1Jom po 1 rogu, oraz rzut karny za 
faul Marczewskiego, obro11io11y przez 
Michalskiego i pauza 1 :O. 

Po przerw:e tempo nieco słabnic, u 
gości, Dabert przechodzi na kilkan:is
cic minut na pozycję lewego łącznika. 
lecz po zdyskredytowaniu go przez Mi
chalskiego II, jak to powyżej zaznaczy-

RBPUBLIKI\ 
w 

WARSZAWIE 
do nabycia w 'głównym kiosku 
hali dworca pociągów odcho

dzących 

KRYNICY 
w księgarni w domu zdrojowym 

'ZAKOPANEM 
SZCZAWNICY ' . 

w ksi~garniach .Ruchu• 

ZOPPOTACH 
w księgarni N. GHERMAN 

Seestr. 39. d 

~- ,. 
liśmy, udaje się znowu na lewe skrzy-
dto. 

Batciewskr' ustala rezultat na 2 :O dla 
Turystów. 

W 4 minucie Bałczewski ilryblule 
od połowy b<>iska, aż na pozycję lewo
skrzydłowego, ściągając na siebie Obro· 
nę i pomoc pr.zeciwnika, a widząc nie
obstawionego .Michalskiego, silnym strza 
łem podaje mu piłkę • .Michalski Podcią
ga jeszcze do lini i oddaje efektowną 

centrę, tilż nad głowami skupionych 
pOd· bramką T. K. S. graczy. Dostaje ;ą 
Bałcze~ski na głowę i p0d samą poprze 
-cz~ między rękami bramkarza, umie· 
szcza w bramce. 

Ten wyczyn Bałczewskiego niezró• 
wnany pod wz~lędem taktycznym, g-o· 
dzien jest najwyższego uznani-a. 

Jeszcze kilka obustronnych ataków, 
przyczcm T.K.S. uzyskuje kilkuminuto
wą przewagę; 2 rogi dla T.K.S. i 1 dla 
Turystów i sędzia, p. Auerbach z Kra· 
kowa, odgwiz,duje, te nadzwyczaj p:ę. 

lrne zawody. 
fr. 



__ E_X_P RES S w_ 1 EC ZOR NY'-----·--------~----

75.000 dolarów 
za zagadket ,,Expressu''. 

Dnia 1 września r. b., a więc już za 10 dni odbędzie się w Warszawie ciągmeme premjowej po
tyczki dolarowej, t. zw. „dolarówki•. Podczas ciągnienia tego, prócz innych wygranych, padnie na szczęśliwy nu
mer imponująca w warunkach naszych wielka wygrana· 

40.000 dolarów. 
Katdy posiadacz dolarówki śni i marzy dziś o olbrzymim majątku, który może mu zesłać kapryśna ręka losu 

i za jednym zamachem wyzwolić go ze wszystkich trosk i zmartwień materjalnych. 40 OOO dolarów - to bogactwo, do
statek, życie tak, jak się komu podoba. Nie każdy może sobie jednak pozwolić na kupno dolarówki, a zresztą, szanse 
wygranej na jeden tylko numer są niewie.lkie. 

Wydawnictwo „Expressu" pragnie otworzyć okno do S7.częścia swym Czytelnikom i Czytelniczkom, i to otwo· 
rzyć jaknajszerzej. · 

W tym celu oddajemy do dyspozycji wszystkim Czytelnikom i Czytelniczkom „Expressu" 

400 DOLARÓWEK 
a mianowicie: 

200 dolarówek od NsNe 175.801 do 176.000 
85 

" 
od " 175.515 

" 
175.600 

55 
" od 

" 
771.040 

" 
771.094 

40 
" 

od 
" 

743.001 
" 

743.040 
20 

" 
od 

" 
26.565 

" 
. 26.584 

:WseyStki~ '.WJgr"ane, jakie. J>~ ewentualnie na poy.rpsze numery dolarówek ~ dniu 1. września, łącznie z wtelką 
~8.D§ 

40.000 dolarów 
/ 

s~ się wł.a:moScil!I czytających nas-r.e pismo w. następujący spos&-: 

11) Udżi:ał w tym nadzwyczajnym ·konkursie „E~ssu'" mogą, brać wseytScy nasi Czytelnicy i Czytelniczki, którzy 
~katą, odrobinę ,cie11PliwOIŚci i · uwagi przez ll"Ozwiązattle bardzo iatwej zagadki. · · 

2) Począwszy od . dnia dzisiejszego każdy itum• "Expressu,0 zawiera~ będzie kupon, na którym obok zwykłej tire
ad widDie6 będzie jecłna liter.a alfabetu. Kuponów: takich będzie łącznie dziesięć i ukiazywać się będą codzie·nni.@ do · 
dnia 30 sien>nia r. e. , [ : 1 • • . . • . 

3) Każdy Czytelnili, czy CzyteJnbzłia: „Expressu" winie.n codzieumie wyciąć kupon i zachować go. Dma 30 sier
l*ia należy ułożyć kupony w ten spos6b, by z wydrukowanych na n.ich pojedyńczych liter można było odczytać dwa 
..._ bęcłltoe cocłliesmym. popołuclttio~ przyk.aaniem ~ łodzianina. 

:4) Ułożone w ten sp066b kupony nale-źY wł:Ołiyc do koperty i wm.icić do ~ „Exp:essu" (Piotrkowska · 49). 
Każdy mote wrzucić jedną, lub k~lka kopert z kuponami. 

5) Ws'Ef'SCY nasi Czytelnicy obojga płci, .kt~ prawidłowo TOZ~iążą naszą zaga'cłkę stanę się uczestnibmi wfal ... 
kiego losowania clołarówki w Warszawie, a mian.owicie: · 

iW)9ee, które ew~ paclq ina wyłiC2J1JD.e powyżej numery dolarówek sę własnością uczestników Jla(s"L* l«mkurstt. 
Suma. złożona ze wszystkich wygra.ny.eh razem, podzielona będzie pomiędzy uczestników konkursu, którzy prawidło.-
:wo rozwiązali zagadkę. · · · ·· · · -

Sposób podziału wyjaśnh>ny hęd.~e szczeg()łowo w naijblizszych numer.'lch. „ExpreSS'U." 1 przyczem zaznaczamy już , 
!e ~ ~ej nie ulegają zmniejszeniu, t. j. możliwy jest wypadek podziału wygranej między wszystkich, którzy 
mzwiązaJi /Zagadkę, a m<>żliwa jest równiet w najszczęśliwszym wypadku wygrana cał~h 40.000 dolar6w przez jed
•9 Ozytelnike lub CzyteJni.adtę ,.Expres.w". :W s·zelkie losowania konkursowe odbędą się w obecności rejenta łódz-
łdego. ' . 

Dta uo.łmięcia tl'lieporowmlen zaznaczamy wyratnie, ze tylko wygrane stają się własn.ośdą Czytelników - uczest• 
nłk6w kankur.u, Am.e ,zaś dofarówki pozostają nadal własnością „Expres.su". 

Życzymy tedy naszym Czytelnikon;i i Czytelniczkom cierpliwości i uwagi w ~hieraniu kupoń6w i rozwiązamu łatwej 
zacad1d, a spodziewajmy się wszyscy, te nie minie ich 'tlagroda w postaci wielu pokatnych wygmnyoh. ~ najsz~· 
Slwszym wypadku 

76.000 dolarów za rozwiązanie zagadki „Expressu", 
- to nagroda dotychczas .nrebywab.. żaden nasz Czytelnik ani Czytelniczka nie opuści d<dbrej okazji! Możliwości set, 
trzeba łapać szczęście! 

w dzisiejszym „Expressie" zamieszczamy dwa kupony nr. 2 i nr. 3. I 

Ogłoszenia: W Łodzi d. 4.00 mleslęcznle.-ZamleJscowa 5 zł. Prenumerata mieslęcznle.-Zagranlcą 7 złotych miesięcznie.-
Odnoszenie do dom6w łO groszy. • 

Redakcla I Admlnlstncla. Plołtkowst9 ł9. Ciodziny priyjęć redakcJI 6-t 
;J'elełoap redall.cil 27-34, 36-43, ~ po pot. Rękapisów niezamó~ 
:Teleloa admbdstracit 22·14 - - - - 1a:vcb nie zwraca sio. - - -

ZWYCZAJNE: 8 ar. za --wlemMnlmetrowy- <na stronie JO szpalt). W Tl:!KSCie: 
40 gros:iy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zareczynowe I zaślubin. PC? 
tekście 10 zL Zamiefscowe o 50 proc. Zalf. o 100 proc. drożej. Za tcrmlilOWY drull 
ogłoszeó admłnistr. nie odDOwlada. Drobno IO gr. Poszuk. pracy 5 gr. NaJmn. !O gr. 

Ogłoszenia kolorowo (ml łlłmalna wteł~ ćwierć strollJ') 100 proc:eat drożej 

z;-~~'WOk:two ~·blik•'· •· z 011:. ddłJ.O•· ,Wla,h11inr .Polik. W _drukami ~blłki" Ł6dt, p~ „. UL 




